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f Do współpraco- 
| wnictwa zaprasza 
| się każdego, kto na 
i podstawie doświad- 
I czenia lub nauki, 
i pragnie służyć lu- 
| dziom w sprawach 
| ich zdrowia. Ręko- 
ś piso w drobnych 
I nie zwraca się.
|

Pismo poświęcone pielęgnowaniu zdro­
wia i sposobowi życia według praw 

i wskazówek przyrody.

Szanujmy prawa przyrody, — a wszelkie 

szczęście sobie zapewnimy.

Wszelkie prze- | 
syłki adresować j 
należy do wydawcy. | 
Przy zamieszczeniu | 
każdej pracy nade- | 
słanej, podaje się j 
nazwisko autora lub j 
autorki, jeśli prze- i 
ciw temu się nie za- j 

strzeże.
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Jarstwo podstawą nowego życia.
Co przestarzałe, niknie, i czasy 

się zmieniają —
Z rumowisk nowe życie nam 

wykwita!
I.

Pod powyższym tytułem wydał po­
wszechny niemiecki związek jaroszów 
broszurkę, z której treścią zapoznać się 
warto. Autorem jest znany szermierz 
jarstwa (wegietarjanizmu), prof. dr. P. 
Fórster.

Autor rozpoczyna uwagą, że celem 
wszelkich ludzkich usiłowań jest zape­
wnienie sobie szczęścia. Czemże zaś 
jest to szczęście? Jest to uzyskanie 
możliwie najwyższej doskonałości w 
obrębie warunków, w jakich się znajdu­
jemy wskutek urodzenia, wskutek otocze­
nia naturalnego i historycznego, i możność 
działania jak najwięcej dobrego dla 
siebie i dla innych.

Doskonałość zaś taka w oczach ro­
zumnego człowieka polega na tem, by 
cieleśnie, umysłowo i moralnie był zdro­
wym i silnym, bo zdrowie i siła, to ży­
cie; by chętnie i z łatwością podejmo­

wał się pracy, gdyż praca nie ma być 
ciężarem; by siły umysłowe rozwijał i 
korzystał z nich, gdyż to czyni go pa­
nem świata; by cnoty duszy, przede- 
wszystkiem współczucie, miłość bliźniego 
i poczucie sprawiedliwości chował i 
pielęgnował, bo one dają mu skarb po­
nad skarby, t. j. pokój wewnętrzny; by 
umiał używać przyjemności i kształcił w 
sobie zmysł dla wszystkiego, co piękne, 
wspaniałe i szlachetne — gdyż tem so­
bie życie uprzyjemnia i czyni je po- 
nętnem.

Ażeby utrzymać się przy zdrowiu cie- 
lesnem i umysłowem, człowiek rozsądny 
unikać będzie starannie wszystkiego, co- 
by rozbudzać i podniecać w nim mogło 
złe przymioty i właściwości duchowe i 
cielesne, tak że z czasem staćby się mu- 
siał niewolnikiem swych namiętności.

Jaka zaś najprostsza droga do utrzy­
mania duchowej i cielesnej równowagi? 
Oto należy nam we wszystkiem iść za 
wskazówkami przyrody i w najściślejszem 
z nią pozostać zjednoczeniu. Ponieważ 
zdrowie i siły ciała — to pierwsza, ko­
nieczna podstawa dla zdrowia duchowego, 
dająca siły do pracy umysłowej i utrzy­
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mująca równowagę moralną, przeto też 
należy nam dbać w pierwszym rzędzie 
o to, by czynności naszego ustroju cie­
lesnego odbywały się ściśle wedle prze­
pisów i wymagań matki-przyrody.

Nikt z nas nie wątpi, że regularność, 
a więcej jeszcze umiarkowanie i prostota 
w jedzeniu i piciu jak i we wszelkich 
działaniach ciała naszego jest jedynym 
środkiom do utrzymania stale zdrowia. 
Te cnoty więc ludzie wszystkich stanów 
we wszystkich położeniach życiowych 
przestrzegać i pielęgnować powinni.

Chodzi zaś przy odżywianiu ciała nie- 
tylko o umiarkowanie co do obfitości 
pokarmów, ale także o prostotę i wła­
ściwość doboru. Chodzi o wybór takich 
pokarmów, które krwi nie wzburzają, 
które odżywiając ustrój ludzki nie pod­
niecają go, nie zatruwają. W ogólności 
wiedzą ludzie, co jest szkodliwe w tym 
względzie, i unikają też takich pokar­
mów i napoji. Ało pewme uprzedzenie 
istnieje jeszcze co do mięsnych pokar­
mów. Uprzedzenie to usiłuje wykorzenić 
i pokonać jarstwo (wegietarjanizm).

Prof. Forster pomija znane, często 
powtarzane wywody o szkodliwości pokar­
mów mięsnych, natomiast stara się przy­
kładami stawić nam przed oczy na od­
wrót korzyść odżywiania się na spo­
sób jaroszów.

Przypomina więc, ze w starożytności 
narody cywilizowane i szerzące cywili­
zację w czasie największego rozkwitu 
żyły bardzo umiarkowanie i przeważnie 
wegietaryjnie. Przypomina dalej, że po­
dziśdzień setki miljonów ludzi od­
żywiają się prawie wyłącznie ryżem 
(Chińczycy); innym kukurydza, pszenica, 
żyto i ziemniaki służą-za pokarm.

Chińczycy, Arabowie, tureccy żoł­
nierze i robotnicy, nie używający po­
traw mięsnych, . niedoścignionymi są w 
pilności, sile i wytrwałości, bzkoci i Ir­
landczycy, odznaczający się wybornem 
zdrowiem, żyją prawie wyłącznie klej- 
kiem owsianym, ziemniakami i maślanką. 
Angielscy robotnicy wiejscy pracują 12 
do 15 godzin na dobę, o chlebio psze­
nicznym lub jęczmiennym i kartoflach.

I nasz robotnik wiejski, jak to czytelnicy 
wiedzą, pracuje natężenie, odżywiając się 
także głównie niemięsnemi potrawami.

Z powyższych przykładów przytoczo­
nych przez prof. Forstera, zwraca w 

obecnym czasie szczogólną uwagę przy­
pomnienie wytrzymałości i siły żołnierzy 
tureckich. Wiadoma, iż w ostatniej 
wojnie grecko-tureckiej źołnierzo ci dali 
dowody ponowne swej dzielności, potwier­
dzające w zupełności poglądy szermierzy 
jarstwa. Zresztą, i jeden z oficerów nie­
mieckich, zatrudnionych w służbie tu­
reckiej, znany jenerał v. d. Goltz-pasza, 
doskonały znawca stosunków tureckich, 
w swych cennych pracach o organizacji 
wojskowej Turków zwracał uwagę na 
dzielność żołnierza tureckiego, który 
odżywiając się małą ilością owoców i 
potraw roślinnych, znosi z największą 
łatwością niewygody i trudy mozol­
nych pochodów, niewywczasy itd., a przy- 
tem przy wszelkich pracach w polu, jak 
przy sypaniu szańców, jako też w boju 
odznacza się niepospolitą siłą.

Warstwy robotnicze i biedniejsze lu­
dności wszystkich prawie krajów, mówi 
prof. F., bądź co bądź mniej używają 
mięsa, niż klasy zamożniejsze, a przecież 
odznaczają się lepszem zdrowiem i siłą! 
Cóżby się stało wogóle z temi zamożnioj- 
szemi klasami, gdyby z warstw niższych 
żyjących naturalniej, nie przybywało im 
pokrzepiających, umacniających soków, 
gdyby zdrowsza krew tych warstw nie 
odżywiała zepsutej krwi zwyrodniałych 
mniej lub więcej warstw wyższych ?! 
Wskazuje też jeszcze prof. F. na różni­
cę. ludności wiejskiej a miejskiej; miesz­
czanie po większej części mięsem żyjący, są 
przecież słabsi i mniej wytrzymali od wie­
śniaków przeważnio wegietaryjnie żyjących.

Jarstwo więc, czyniąc ludzi zdrowszy­
mi i silniejszymi, może się tern samom 
przyczynić do uczynienia ich lepszymi 
i szc zęśli wszy mi. Bo za zdrowiem 
ciała postępuje zdrowie ducha. Z togo 
względu ma jarstwo nietylko wielkie zna­
czenie higieniczne, ale także społeczne i 
ekonomiczne.

O tern właśnie szerzej się rozwodzi 
broszurka profesora Forstera.

Zdanie lekarza Leydena o leczeniu suchot.
Na ostatnim międzynarodowym kon­

gresie lekarskim w Moskwie mówił prof. 
Leyden o obecnym stanie nauki lecze­
nia suchot i państwowej opiece dla su­
chotników. Sprawa zwalczania suchot 
jest jedną z najwięcej zajmujących ogół, 
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warto więc poznać zdanie słynnego pro­
fesora.

Otóż prof. L. przedewszystkiem stwier­
dzane suchoty w pocz-ą tkach uznać 
trzeba za wyleczalne zawsze! Ale na­
leży stosować odpowiedni sposób leczenia. 
Jest to liigj eniczn o-dj etety czna mo- 
toda — zalecana właśnie przez natu­
ralne lecznictwo — zasługująca 
wedle prof. L. na uwagę i mogąca w 
pierwszym rzędzie istotnie pomódz, wzma­
cniając i hartując ciało. Co do sku­
tków lekarstw różnych, w szczególności 
zaś „specyfików11, jak Kocha tuberkulina 
itd., wyraża się prof. L. bardzo ostrożnie. 
Być może, powiedział, że kiedyś uda się 
lekarzom uszczęśliwić ludzkość jakiem 
„serum11 istotnie bez zarzutu będąeem, ale 
chwilowo trzymajmy się metody najpe­
wniejszej, stosowanej w różnych zakładach, 
jak w Gorbersdorfie, w Davos, w Arosa itd.

Jako ' główne zasady higjeniczno-djete- 
tycznej metody wymienia prof. L.: 1. Wy­
bór odpowiedniego klimatu. 2. Świeże, 
wolne od pyłu powietrze. 3. Należyte poży­
wienie. 4. Ruch. 5. Metodyczne prze­
prowadzanie kuracji i wdrożenie do niej 
pacjenta w osobnych zakładach. 6. Lo- 
kąrstwa, nie mające zresztą znaczenia 
wybitnego.

Co do klimatu, uważa L. za najodpo­
wiedniejszy klimat górski, ale pragnąc, 
aby chorego leczono ile możności w tym 
samym klimacie, w którym później żyć 
i pracować mu wypadnie, zaleca, by 
lecznice dla suchotników urządzano w 
bliskości wielkich miast.

Leczenie w obrębie zakładu wprawdzie 
nie jest koniecznem, alo pragnąć go na­
leży, bo prędzej i pewniej do celu pro­
wadzi, szczogólnie, gdy chodzi o zwal­
czanie suchot na większą stopę, gdy 
także tysiącom biedaków zechcemy dać 
możność wyzwolenia się od choroby.

Pożyteczność wielkich publicznych le­
cznic dla suchotników nie ulega wątpli­
wości, to też zdaniem prof. Leydena po­
winny gminy i państwo zająć się urzą­
dzaniem jak najliczniejszych lecznic ta­
kich, nie oglądając się na ofiarność pry­
watną, mogącą wobec ogromu potrzeb 
dopomagać jedynie czynności publicznej. 
Wedle Leydena wynik kuracji w leczni­
cach dla suchotników mógłby być ten 
sam, co w innych najlepszych lecznicach, 
t. j. w V3 mniej więcej wypadków zupełne 

wyleczenie, a w tyluż wypadkach znaczno 
polepszenie. Społeczeństwo i państwo będą 
miały wielkie korzyści z tych lecznic.

Radząc w razie pojawienia się już cho­
roby stosowanie jak najrychlejsze metody 
wzmacniającej cały ustrój, zaleca z dru­
giej strony prof. L. i dla osób żyjących 
w otoczeniu, w którem łatwo im się 
zakazić, jako najlepszy środek ochronny 
hartowanie ciała i czystość.

O dziedziczności suchot w tej myśli 
jak ją zwykle rozumieją, mowy nie ma; 
wypadki t. zw. odziedziczonych suchot 
polegają na tem, że dzieci wprost się 
zakaziły od chorych rodziców, co wobec 
ciągłego obcowania z nimi jest zrozu­
miałem. Ale nie trzeba się nadto oba­
wiać zakazków gruźlicy — obawa taka 
jest wprost niegodną człowieka. Lepiej 
zważać na to, by młodzież wychowywała 
się w sposób higjeniczny, by ją harto­
wano i otaczano jak największą czys­
tością. Czystość to najlepsza 
dosynfekcja.

Otó zdanie prof. Leydena. Widzimy, 
że doświadczenia doprowadziły go do 
uznania za najlepsze środki zapobie­
gaj ąc e szerzeniu się gruźlicy to wszystko 
właśnie, co lecznictwo naturalne zaleca; 
podobnież uznaje za najpewniejszy spo­
sób wyleczenia gruźlicy, o ile 
zbyt daleko nie posunęła swej roboty 
niszczącej ustrój człowieka, także w ogól­
ności metodę przyjętą przez lecznictwo 
naturalne. Zaczekajmy tylko jeszcze kilka 
lat, a z pewnością takie środki także 
przeciw innym chorobom uznane będą 
za najlepsze przez — naukę.

Sądząc, że ogólnikowe przez prof. L. 
określenie pożywienia czyli djety bynaj­
mniej nie zadowolni Szan. Czytelników, 
przytaczamy tu odnośny ustęp z dzieła 
„Jarska kuchnia11, które wkrótce 
prasę opuści: „Największym błędem i 
nieznajomością rzeczy jest zalecanie w 
suchotach, gdzie palenie ustroju szybko 
postępuje, pokarmów mięsnych. Doświad­
czenie własne przekonało nas, że sucho­
tnicy, którym lekarze tylko dnie lub ty­
godnie życia przeznaczali, całe miesiące 
i lata nawet żyli przy djecie roślinnej, 
głównie składającą się z owoców, kaszy, 
ryżu i grochu. Żadna inna choroba nie 
zdarza się tak często, jak suchoty, to też 
jej djetetyka i leczenie najlepiej powinny 
być zbadane.11
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Jak leczyć migrenę?
Choroba zwana migreną, (hemicrania 

czyli połowiczny ból głowy) stała się po- 
dziśdzień plagą powszechną w niektó­
rych kołach; szczególnie niewiasty w 
lepszych żyjące stosunkach przez lata 
całe cierpią na migrenę, nie mogąc jej 
się pozbyó. Bo zachwalane nowoczesne 
środki chemiczne, jak antipiryna, migre- 
nina itp. pomagają wprawdzie nieraz 
chwilowo w zadziwiający sposób, gdyż 
jako silne trucizny przytłumiają ból, 
sprawiając ulgę na razie i powstrzymu­
jąc powrót choroby na czas pewien, ale 
wybuchów jej na zawsze uchylió nie zdo­
łają. Zważać trzeba, że środki te sto­
sowane częściej nie pozostają bez wpły­
wów ujemnych na całość ustroju, a szcze­
gólniej szkodliwie oddziaływają na czyn­
ność serca. Nie można ich więc za­
lecać.

Jak tedy leczyć migrenę?
Chcąc na to odpowiedzieć, trzeba nam 

przedewszystkiem znać powód choroby. 
Powodem ostatecznym są bez wątpienia 
pewne chorobliwe procesy fermen­
tacyjne w żołądku, które wytwarzają 
pewien rodzaj jadów (toksynów) pada­
jących, że tak Jpowiemy, na nerwy, to 
jest wywołujących owe właśnie bóle ner­
wowe, zwane migreną.

Dowody słuszności takiego wytłuma­
czenia migreny upatrywać możemy w 
dwóch szeregach faktów:

1. W tem, że właśnie, jak już zazna­
czyliśmy, niewiasty w lepszych sto­
sunkach żyjące zapadają więcej na mi­
grenę, i panie miejskie więcej niż ko­
biety wiejskie — sposób życia pań na­
szych w mieście, mających na to, aby 
sobie „dogadzać" i korzystających oficie 
z tej możności, sprowadza często osła­
bienie żołądka i wytwarza powód choro­
by. Osoby mogące mniej sobie doga­
dzać, albo kobiety, prowadzące życie 
więcej ruchliwe, więc przedewszystkiem 
po wsiach żyjące, nie dają swemu żo­
łądkowi sposobności wytwarzania fermen­
tów wzniecających jady newralgiczne. 
Srożenie się migreny wśród osób stanów 
zamożniejszych, i większy rozwój jej po 
miastach niż po wsiach stwierdzają więc 
przypuszczenie o powodach migreny.

2. Sam fakt, iż antipiryna itp. środki 
usuwają na czas pewien migrenę, jest 

również takiem potwierdzeniem. Bo 
środki owe chemiczne znoszą właśnie 
szkodliwe fermenty w żołądku, a więc 
nie dopuszczają do dalszego wytwarzania 
się szkodliwych nerwom jadów.

Jasnem też jest teraz, dlaczego środki 
owe stale choroby usunąć nie mogą. Po­
magają one w każdym osobnymjwypad- 
ku, ale przecież nie wzmacniają żołądka, 
nie usuwają na zawsze przyczyny choro­
bliwych w nim wytworów, sprawiających 
newralgję.

Okazuje się więc przytem znów jak 
najdobitniej niedokładność i niedosta­
teczność postępowania medycysy szkol­
nej, patentowanej alopatji. Środki przez 
nią stosowane powtarzać trzeba za ka­
żdym napadem migreny, ale przy nie­
zmienionym trybie życia napady te nie 
ustają. Medycyna w tym razie usuwa 
antipiryną itp. środkami skutki nie­
prawidłowych procesów żołądkowych w 
osobnych wypadkach, ale nie stara się o 
usunięcie przyczyny tych nieprawi­
dłowości, aby owe skutki więcej się nie 
powtarzały. Gdy zaś napady migreny 
stają się coraz częstsze, wtedy wogóle 
medycyna szkolna nie ma nawet środka 
na ukojenie chwilowe newralgji, nie chcąc 
zarazem szkodzić całości ustroju, na któ­
ry owe chemikalja, jak to uznaje sama, 
oddziaływać muszą z czasem ujemnie.

Lecznictwo przyrodne starając się usu­
wać przyczyny chorób, ogląda się za 
środkami, jakby stale powody migreny 
usunąć można. Skoro powodem są w 
pierwszym rzędzie niedomagania żołądka, 
należy ukształtować sposób życia tak, 
aby niedomagania te powstawać nie 
mogły.

Radca zdrowia dr. Bilfinger, zwolen­
nik przyrodnego lecznictwa i kierownik 
zakładu leczniczego ótahringerowskiego w 
Griina pod Kamienicą w Saksonji*),  do­
szedłszy do powyżej wyłuszczonego prze­
konania o powodach migreny, starał się 
praktycznie działać w tej myśli, aby u 
pacjentów usunąć przyczyny powstawa­
nia w żołądku chorobliwych fermentów.

*) Patrz ogłoszenie w dodatku.

Ponieważ postępowanie w każdym wy­
padku z nieznacznemi, do osobistości za- , 
stosowanemi zmianami, równem być może, 
przytaczamy poniżej jako odpowiedź na 
pytanie „jak leczyć migrenę?" opis je­
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dnego z wypadków wyleczenia migreny 
przez dr. Bilfingera.

„Panna A. v. L., 28-letnia, rok temu 
mniej więcej zaczęła się u mnie leczyć 
w Stutgarcie. Pacjentka cierpiała już 
od kilku lat na silny ból głowy migre- 
niczny, na co jej lekarz domowy przepi­
sywał zwykłe środki, jak antipirynę, mi- 
greninę itda przy tem i kąpiele do pół 
ciała — ale ból głowy nie chciał zni­
kać, choć przejściowo zaznawała pacjent­
ka ulgi. Nie dość mi było fizykalnego 
badania narządów, lecz głównie zwróciłem 
uwagę na zbadanie głębszych przyczyn 
choroby. “

„Okazało się w tym razie, że pożywie­
nie pacjentki bezwarunkowo za wiele za­
wierało białka; mocz wykazywał obfity 
czerwony osad skrystalizowanego.. kwasu 
moczowego — znak, że w ciele, znaj­
dowało się dużo zbytecznych nieużytych 
odpadków. Na podstawie tych wskazó­
wek należało więc rozpocząć odpowiednią 
kuracją. “

„Przepisałem tedy chorej prostszą 
djetę, obfite spożywanie owoców, 
dużo ruchu; aby usuwać gromadzące 
się w jamie ustnej materjały rozkładowe 
(gnijące), używać musiała częstych 
płókanek ust, a nadto, aby pobudzać 
czynność trawienia i wydzielać z ciała 
nagromadzone w niem wewnętrzne jady 
(toksyny), używała miernie ciepłych 
kąpieli tułowiu z następującem 
krótkiem zmywaniem chłodnem.“

Kuracja ta, przeprowadzana przez czas 
pewien, była tak szczęśliwą, że pacjentka 
zapewnić mogła dra. Bilfingera, iż czuje 
się już zupełnie zdrową i nigdy nie po­
trzebuje używać dawnych środków prze­
ciw migrenie. Oczywiście, że usposo­
bienie jej wogóle i się polepszyło, stała 
się wesołą i swobodną, pozbywszy się 
owej ciążącej nad nią zmory w postaci 
straszliwej migreny. Pacjentka obecnie, 
jak zapewnia dr. B., jest gorącą zwo­
lenniczką prostej a pewnej metody na­
turalnego lecznictwa.

W podobny sposób leczył Dr. Nie- 
meyer, udowadniając swym pacjentkom, 
że owe nieznośne i męczące migreny po- 
chodząz nadużycia kawy. Wiadomo, 
że u nałogowych pijaków, cierpiących 
na tak zwany obłęd pijacki (delirium 
tremens), którego początkowym objawem 
jest trzęsienie się kończyn, co głównie 

wyraźnie występuje z rana, tj. wtedy, 
gdy osoby te są naczczo, po wypiciu 
pierwszej racji gorzały trzęsienie, w zna­
cznej części ustępuje, a po drugiej znika 
prawie zupełnie. Wiadomo również, że 
w czasie rozpoczynającej się migreny, 
filiżanka mocnej kawy lub też pigułki z 
kofeiny, która jest jedną z głównych części 
składowych kawy, przerywają napad mi­
greny albo przynajmniej łagodzą jej natęże­
nie. Otóż, czem dla pijaka w tym razie 
jest wódka, tem dla przyzwyczajonej do 
wielkioh ilości kawy Mokka. U pier­
wszego alkohol zatruwszy krew sprowa­
dził obłąd, u drugiej kawa z tego same­
go powodu wywołuje migrenę. Dr. N. 
nie zapisywał zatem żadnego aptecznego 
środka na migrenę, ale radził swym pa­
cjentkom zamiast filiżanki słodkiej ka- 
wuni, przespacerować pieszo parę tysięcy 
kroków na świeżem powietrzu — co pono 
zwykle wybornie skutkowało.

Może słowa powyższe i przykład dodatniej 
działalności przyrodnego lecznictwa zyskają 
tej metodzie i wśród naszych pań sporo no­
wych zwolenniczek — skoro się panie prze­
konają o prawdziwości wywodów i korzyści 
stosowania przeciw migrenie środków na­
turalnych, podanych przez dr. Bilfingera 
i Niemeyera: prostej djety, ruchu,płó­
kanek ust i kąpieli wzmacniających 
żołądek. Przekonania tego, o ile cierpią 
na migrenę, szczerze im życzymy.

Gdzie żyją ludzie najpodobniejsi do aniołów?

Takie zapytanie stawiło niedawno swym 
współpracownikom pewne czasopismo nor­
weskie. Rozumie się, że za najlepszą i 
najwłaściwszą odpowiedź wyznaczono na­
grodę. Nadesłano bardzo dużo odpo­
wiedzi; pierwszeństwo przyznano nastę­
pującej: Najdoskonalszemi istotami ziem- 
skiemi są 80,000 mieszkańców wyspy 
Islandji, gdyż nie potrzebują mieć ani 
policjantów (żandarmów), ani więzień dla 
utrzymania na wyspie porządku. Ludzie 
są tam bez wyjątku tak rzetelni, że ni­
komu na myśl nie przychodzi zamykać 
na klucz swój dobytek. Od lat ty­
siąca w dziejach wyspy zapisano tylko 
d w a wypadki kradzieży. Raz schwycono 
krajowca na gorącym uczynku: chciał 
ukraść dwie owce — ale ponieważ go 
nędza do tego kroku popchnęła, gdyż 
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niezdolnym był do pracy, a rodzina jego 
głód cierpiała, więc nie ukarano go, ale 
oddano w opiekę lekarską. Opa­
trzono go do syta jadłem i napitkiem, 
jako też jego rodzinę najniezbędniejszemi 
do życia środkami. Gdy przyszedł do 
siebie i mógł znów pracować, postarano 
mu się o zarobek; wyrzuty sumienia 
uznano za dostateczną dlań karę za za­
pomnienie się.

W drugim wypadku złodziejem był 
nie krajowiec, ale Niemiec. Skradł on 
17 owiec, a widocznie nie z biedy, bo 
żył w dostatnich stosunkach. Skazano 
go na zwrot szkody wyrządzonej i na 
opuszczenie wyspy po sprzedaży swego 
dobytku.

Rzadko wogóle zdarza się na wyspie 
Islandji potrzeba wydawania sądowych 
wyroków — choć sądy istnieją — gdyż 
mieszkańcy są wzorem prostoty i pra­
wości obyczajów.

Także na wyspie Panaria w grupie 
Liparyjskich w Morzu Tyreńskiem nie 
ma ani więzień ani strażników bezpie­
czeństwa. Szczęśliwe to kraje, gdzie lu­
dzie żyją w prostocie obyczajów, ciesząc 
się darami przyrody bez zawiści wobec 
drugich.

Nieco z „kuchni jarskiej"!
Czarne korzonki. Są dwa gatunki 

tej smacznej a zdrowej jarzyny, które 
jednakie w kuchni mają zastosowanie.

1. Właściwe korzonki czarne 
czyli węży mord ogrodowy (Scorzo- 
nera hispanica edulis — Schwarzwurzel), 
o kwiatach żółtych;

2. Kozibrod ogrodowy (Tragopo- 
gon porrifolium), o kwiatach fioletowo 
czerwonych — jako jarzyna znana pod 
nazwą salcefji albo korzonków 
owsianych.

Czarne korzonki tworzą pożywną, stra­
wną i smaczną potrawę; w smaku jest ona 
zupełnie podobną do szparagów, pod. 
względem pożywności jednakowoż o wiele je 
przewyższa. Części składowe są: Białka 1, 
tłuszczu ]/2, cukru 2*/ 4, różnych innych 
węglowodanów 121/2, soli 1, drzewnika 2!/4, 
wody 80 ‘/2%.

Czarno korzonki rosną w dzikim sta­
nie w rowach (mokrych) i łąkach wil­
gotnych — mają smak gorżkawy i 
są zwykle bardzo twarde. Uprawiane zaś 

w ogrodach — szczególnie w okolicy 
Krakowa, jako też w Niemczech zachod­
nich (w nadreńskiej prowincji) — są nad­
zwyczaj delikatnego smaku i zasługują 
na jak największe rozpowszechnienie w 
naszych ogrodach. Najlepsze i do 
użytku przydatne są wtenczas, gdy pe­
wną grubość (palca) osiągnęły i jeśli po 
przełamaniu wypływa z nich dużo soku 
białego, podobnego do mleka.

Sposób użycia. 1. (Na surowo). 
Oczyścić korzonki z piasku i oskrobać 
lekko jak marchew; w razie, gdy nie są 
zupełnie świeże, należy je przez ćwierć 
godziny moczyć w świeżej wodzie, aby 
zewnętrzna czarna powłoka rozmiękła i 
lepiej się dała zeskrobać. Następnie po­
trzeć na tarce korzonki, dod.ać cokolwiek 
oleju (1—l1/, łyżki) i kilka kropli 
soku cytrynowego, wmięszać drobno usie- 
kanych przypraw zielonych (estragon, 
pietruszka, szczypiorek itp.) i podać na 
stół.

II. Omyć korzonki z ziemi, lekko oskro­
bać, pokrajać zaraz każdy w kawałki dłu­
gości palca, a grubsze przekroić wzdłuż 
i wrzucić do naczynia, napełnionego mle­
kiem lub letnią wodą, zmięszaną z mle­
kiem albo sokiem cytrynowym; tym sposo­
bom korzonki zatrzymają biały swój wy­
gląd. Następnie gotuje się je i przy­
rządza zupełnie tak, jak szparagi (zob. 
str. —). W taki sam sposób można także 
przyrządzać

III. Czarne korzonki z szpara­
ga m i razem, biorąc jednych i drugich po 
połowie.

IV. Czarne korzonki duszone. 
Oczyścić i pokrajać jak wyżej p. nr. II. 
Następnie dodać cokolwiek soli i dusić 
na wolnym ogniu, aż korzonki zmiękną. 
Nareszcie zlać pozostały sok, dodać do 
tego soku masła i cokolwiek mąki, zro­
bić z tego zasmażkę i dusić w niej 
korzonki jeszcze przez kilka minut na 
ogniu zupełnie słabym. — Jako przy­
stawkę do tej potrawy użyć można ryżu, 
ziemniaków lub chleba.

V. Czarne korzonki smażone. 
Oczyścić i ugotować korzonki jak wyżej 
p. nr. II, zlać wodę (której jednakowoż 
użyć można do zupy), zmaczać w ubitem 
jajku, obsypać bułką tartą i smażyć na 
maśle kokosowem lub też świeżem kro- 
wiem maśle.
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VI. Czarne korzonki z mar­
chwią zestawia się w różnych częściach 
razem na ogniu i przyrządza tak jak 
marchew samą (str. —).

Objawy zatrucia tytoniem i wpływ tytoniu na serce.
O stanie i objawach zatrucia tytoniem 

dr. Tavarger w Wiedniu dawał dość 
obszerne objaśnienie w c. k. towarzy­
stwie lekarzy. Badania jego wykazały 
co następuje: Przez długoletnie pa­
lenie tytoniu następuje istotne za­
trucie. Z objawów jego najjawniej- 
sze są zaburzenia w obiegu krwi 
i w narządzie trawienia. Zwy­
kłym objawem jest bicie serca, które 
przy wstrzymaniu się od palenia czasami 
znowu znika, ale i dalej trwać może. 
Jeżeli pomimo tego ostrzeżenia przyrody 
dalej się pali, to następują osłabienie 
serca, duszności, dychawica sercowa (asth- 
ma cordiale), czasami wypadki uduszenia. 
Lekarz przy badaniu fizykalnem albo nic 
nie znajduje, albo też oznaki przewle­
kłego zapalenia serca, lub też jego 
stłuszczenia. Chory, odnośnie do żołądka 
cierpi na brak oskomy (apetytu), na ból 
w dołku i uczucie przepełnienia; przy- 
tem na zatwardzenie naprzemian z 'bie­
gunką. Zaburzenia w układzie nerwo­
wym objawiają się bezsennością i omdle­
waniem. Stłuszczenie ogólne (otyłość) 
i krwawienie przyłączają się jeszcze do 
tego zwykle wtedy, jeżeli chory obficie 
hołdował napojom wyskokowym i ucie­
chom stołu. Lekarze francuscy spostrze­
gli, że stale palący tytoń nader często 
giną z chorób serca, zwłaszcza jego stłu­
szczenia i porażenia (paraliż serca) — i z 
cierpień nerwowych, a zwłaszcza mlecza. 
Psychjatrzy Guislain i Agen uznali ogól­
ny bezwład postępowy za skutek nad­
miernego palenia. Beau już przed 30 
laty przedstawił francuskiej akademji 
nauk wyniki swych badań, które dowo- 
pzą, że najokropniejsza ze wszystkich 
tporób serca, duszność boczna, (angina 
pectoris), najczęściej jest bezpośrednim 
skutkiem palenia tytoniu.

Przestrogi i rady.
Znaczenie snu. Sen nazwali staro­

żytni pooci „bratem śmierci11. Jest on 

bowiem perjodycznie wracającem utonię­
ciem wszelkiej czynności duszy w głębi 
najzupełniejszej bezprzytomności. — Sen 
jest, dla ustroju ludzkiego prawio wa­
żniejszym, aniżeli pokarm. Mu simy 
spać, jeżeli żyć chcemy. Ale starać się 
powinniśmy o sen zdrowy, tj. pokrze­
piający. Osięgamy go przedewszystkiem 
przez przyzwyczajenie się do rychłego 
w wieczór ułożenia się na. spo­
czynek. Pracujący umysłowo powinni 
spać dłużej, aniżeli pracujący cieleśnie. 
Bezsenność jest wpływem osłabienia ner­
wów. Dobry środek na bezsenność po­
dany jest w num. 4 „Przew. zdr.“ 1895.

Pospiech przy jedzeniu szkodzi! Im 
mniej czasu sobie damy do najedze­
nia się, tem więcej czasu będziemy pó­
źniej potrzebowali do chorowania!

Główna przyczyna nerwowości. Obe­
cny wiek 19-ty nazwano wiekiem ner­
wowości; nerwowymi stają się ludzie 
zwykle wskutek zbytnich swych potrzeb 
i wymagań; to powoduje gonienie za 
zyskiem, za umiejętnościami, wytężanie się 
w staraniu o pracę. Skoro będziemy mieli 
mniej potrzeb, staniemy się więcej zado­
woleni.

Rozmaitości.
Ile razy na dzień jadają ludzie? 

Trapiści (ojcowie duchownego zakonu 
katolickiego) jadają tylko raz na dobę 
wyłącznie potrawy roślinne, dzielnie pra­
cują, mało sypiają i nigdy nie dozna- 
wają pragnienia. Niemieccy „gburzy" 
w Holsztynie i sąsiednich okolicach ja­
dają dziennie siedem razy; wymaga to 
około 4 godziny czasu. Większa zęść- 
praczek i robotnic drezdeńskich cznaj, 
dując się na robocie u zamożnych osób 
jada 9 razy na dzień, t. j. potrzebuje 
około 5 godzin do najedzenia się; rozu­
mie się, że im też nie zbywa na pra­
gnieniu.

Piśmiennictwo.

M. Wolff. „Zwyrodnienie kobiety 
■współczesnej." Warszawa. Nakład re- 
dakcyi „Niwy11 Cena 2,25 M. (1 rsr.)

Dzieło traktuje bardzo obszernie i bardzo 
głęboko Współczesną kwestję kobiecą. Za­
sługuje ono, by przeczytali je wszyscy, i
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rodzice mający córki, i młode mężatki i pan­
ny, dojrzale już umysłowo, i mężczyźni, 
bądź świeżo żonaci, bądź pragnący wstąpić 
w związki małżeńskie. Autor maluje typy 
kobiet współczesnych i zestawia wpływy, 
które rozkładowo działają na duszę kobipcą. 
Kolejno przechodzi od ogólnych uwag o 
zwyrodnieniu rodu ludzkiego do zwyrodnie­
nia kobiet, fizycznego i moralnego, poczem 
charakteryzuje dzisiejsze wykształcenie i 
wychowanie, stanowisko kobiety w dzisiej- 
szem społeczeństwie, rolę kobiety jako żony, 
wreszcie upadekfobyczajowości*  Na każdej 
stronnicy tej książki widnieją cenne zdania, 
godne zapamiętania i rozwagi.

Chr. Ufer. „Nerwowość i wycho­
wanie dziewcząt w domu i w 
szkole” przełożył i opracował Dr. Miecz. 
Goldbaum. Warszawa. Nakładem księ­
garni T. Paprockiego i S-ki. 1897. Ce­
na 1,30 M.

Praca ta przeznaczona jest —’ wedle au­
tora — nie tylko dla zawodowych wycho­
wawców i lekarzy, lecz również dla szerszych 
kół oświeconej publiczności; przeto forma 
wykładu nie tylko daleka jest od ściśle na­
ukowej, lecz zaznacza ona zaledwie pewne 
tylko punkty, których bliższe zbadanie w 
innych warunkach byłoby pożądanem. Spo­
dziewamy się zatem, że dzieło to zostanie 
należycie przyjęte przez naszych czytelników.

Dr. Edward Danielewicz. Alkohol 
i zgubny jego wpływ na zdro­
wie i życie ludzkie. Napisał Dr. 
E. Danielewicz. II. wydanie. W Kra­
kowie. Spółka wydawnicza polska. 1897. 
1,00 M. .

Temat opracowany bardzo starannie i 
wyczerpująco. Podzielamy zupełnie zdanie 
autora, że alkohol nietylko pojedyńczą oso­
bę lub rodzinę, ale całe nawet narody zni­
szczyć może. Po należytem zastanowieniu 
się, nie trudno nam przyjdzie właśnie 
w pijaństwie poznać początek i przy­
czynę upadku wielkiego niegdyś narodu i 
haniebny rozbiór jego dzierżaw w sposób 
niesłychany w dziejach powszechnych. Dzieło 
p. D. powinno się znajdować przynajmniej 
w czytelni każdego towarzystwa naszego i 
powinnoby być na posiedzeniach częśoiej 
odczytywane, abyśmy nareszcie się pozbyli 
tego najuporczywszego wroga naszego, któ­
rym jeszcze i dziś jest pijaństwo.

Higjena palenia. Studjum fizjo- 
logiczno-lekarskie przełożone z 
niem. i uzupełnione przez dra J. H. 
Kraków. Spółka wydawnicza 1896. Cena 
1,20 Mk.

Nie przypuszczaliśmy dotąd, że wogóle 
możebnem jest, mówić lub pisać i wydać 
książkę, zawierającą 78 stron, o higjenie 
palenia. Źdaje nam się, iż autor ukrywa­
jący się pod literami dra J. H., musi być 

więcej, niż namiętnym nałogowcem w pa­
leniu, kiedy czas swój poświęcił na prze- 
tłómaczenie niem. dzieła, wysilając się jeszcze 
na uzupełnienie tegoż. Widocznie taka „świe­
ża myśl" (patrz str. 73 dziełka) przyszła 
autorowi do głowy, podczas gdy strasznie 
się był zaciągnął smrodliwym dymem ty­
toniu lub też fantazją pobudził silnym aro­
matem czarnej kawy — bądź to dla zapeł­
nienia swej samotnośoi, bądź też dla 
uspokojenia żołądka przepełnionego 
po dobrym objedzie (patrz str. 74.), lub też 
dla zastrzelenia lub uwędzenia w dymie ja- 
kiegobądź bacyla; szkoda tylko, że autor 
za mało się zastanowił nad rzeczywistemi 
szkodami, które tabacznicy wyrządzają przez 
zabrudzanie dymem powietrza niepalącym a 
szczególnie dzieciom i kobietem, u których 
palenie zresztą nawet autorowi samemu się 
nie podoba. Nie ulega wątpliwości, że roz­
sądniejsze zdania o tytoniu miał śp. dr. 
Żuliński, którego dziełko „O wpływie dymu 
tytoniowego na ustrój ludzki i zwierzęcy" 
przy tej sposobności polecamy.

Die Herzkrankheiten. Ihre Formen, 
Ursachen, Verhiitung u. di&tetisch-hy- 
gienische Behandlung. Von Dr. J. H. 
Baas. Mit 3 Abb. III. Aufl. Preis 1 M. 
Berlin. Verlag von W. Molier, Prinzen- 
str. 95.

Die Geschlechts-Krankheiten. Ihre 
Ursachen, ihr Wesen u. ihre naturge- 
inasse Behandlung. Anhang: Die Licht- 
behandlung der Geschlechts-Krankheiten. 
Gemeinverstaendlich dargestellt von Dr. 
med. Fischer. Preis 2 Mk. Berlin. Ver- 
lag von W. Móller, Prinzenstr. 95.

Autorowie udowadniają, że ani chorób 
serca nie można wyleczyć .truciznami, jak 
np. naparstnicą (digitalis) ani też chorób 
płciowych truciznami, jak różne przetwory 
rtęci (sublimat), ale jedynie obok przestrze­
gania zasad higjeny — czynnikami lecznic­
twa przyrodnego, mianowicie światła, po- 
wietrzą, wody, ruchu, djety.

Carlotto Schultz, Kleines vegeta- 
risehes Kochbuch fttr Junggesellen und 
andere einzelstehende Personen, Nebst 
einem Anhange: Gesundheitsregeln. Re- 
vidirt von Dr. med. Liepelt. II. ver- 
mehrte Auflage. Berlin 1897. Verlag
v. Max Breitkreuz, — 50 fen.

Dziełko jest znakomicie ułożone. Zawiera 
ono dobre przepisy gotowania i przyrządza­
nia smacznych potraw jarskich. Jakkolwiek 
książka ta przeznaczoną jest szczególnie dla 
kawalerów, polecić ją można także każdej 
gospodyni i każdej rodzinie. Podane na 
końcu prawidła zdrowia są starannie zebrane.

Do niniejszego numeru dołączamy 
DODATEK. Wydawnictwo.

Drukarnia „Dziennika Berlińskiego” (Wł. Berkan), Berlin, Karlstr. 20 a.



Dodatek do „Przewodnika zdrowia” do nr. 11.

kuchnia Jarska

Uwiadomienie! Pożytek reformy w djecie jest sta­
nowczo większy, niż każda inna 
reforma, albowiem sięga do jądra 
zła społecznego. Wszystkim dążą­

Z końcem roku bieżącego opuści prasę książka p. t. cym do szczęścia i lubiącym prawdę 
radzę, aby się jak najrychlej z tym 
sposobem odżywiania zapoznali.

(Schelley.)

zawierająca prócz praktycznych przepisów przyrządzania smacznych a zdrowych potraw, także 
naukowe uzasadnienie jarstwa i określenie znaczenia pokarmu naturalnego dla zdrowia i szczę­
ścia naszego. Cena książki w przedpłacie (tylko do Nowego Roku!) zniżoną jest na

aSF' 1,$J5 31. = 75 ct. = 60 kop.
Po nowym Roku cena wydawnicza będzie podniesiona na 2,25 M. = 1 złr. 35 ct. 1 rs. 

Zamówienia i przedpłatę przyjmuje
Wydawnictw'o zćlroAviass

Czarnowski; BERLIN, Karlstrasse No. 32.
Prócz tego przyjmuje zamówienia i przedpłatę Apteka homeopatyczna w Warszawie, 

Nowy Świat 46.

Stahringera Lecznica przyrodna
w Griina w Saksonji.

Lekarz naczelny Dr. Ottmer. Lekarz przyboczny Dr. Ostrowitzki. Zakład otwarty przez 
cały rok. Sielankowe zacisze pod lasem. Możność odbywania długich przechadzek 
po. lesie. Fabryk nie ma w pobliżu. 70 pokoji. Urządzenie wykwintne. Centralne 
ogrzewanie. Oświetlenie elektryczne. Szałasy letnie. Jeden z największych w Niem­

czech parków do kąpieli powietrznych.
W kuracji zastosowują się wszelkie fizykalne i djetetyczne czynniki.

Skuteczna kuracja wszelkich chorób przewlekłych. Ilustrowany prospekt darmo.
Iłertr. Stahringer, właściciel.

Paschena lecznica ortopedyczna w Dessau.
Zboczenia kości pacierzowej, zapalenia stawów, 

złamania kości, porażenia n dzieci, choroby mlecza pacierzowego itd. 
leczy się z dobrym skutkiem zapomocą mechanicznych, odrębnyeh do każdego wy­
padku przyrządów, bez przykuwania pacjenta do łoża. Przyrządy gimnastyczne dr. 
Zandera, mięsienie szwedzkie, łaźnie, djeta poprawiająca ogólny zdrowostan. Masaż 
elektryczny. Gabinet Rentgena. Iłustr. prospekty darmo.

Wilhelmshdhe p. Cassel Gossmanna 
lecznica przyrodna.

Położenie zaciszne, sielankowe, tuż pod Habichtswaldem. obok król. Parku. Zakład otwarty 
przez cały rok. Zakład stoji pod kierownictwem aprobowanego lekarza, jednej lekarki 
i właściciela Gossmanna. Dla wymagań skromniejszych: zakład filjalny „Schweizerhaus". 
Tygodniowa opłata za lekarza, kuracją, mieszkanie i utrzymanie od Marek 35,— 
pocz. Prospekty zakładu przesyła darmo dyrekcja

Lecznicy przyrodnoj Gossmanna.



Lecznica przyrodna "WS

Ludzkość pośmiertna 
studjum nad widmami i marami 
z wydania ang. przełożył Dr. 
Józef Drzewiecki. (Zob. Przew. 
zdr. r. 1897 num. 2.) 265 stron. 
Cena 2,50 M., z przesyłką 2,60 M. 
poleca:

Wydawnictwo 
„Przewodnika zdrowia" 

(A.Czarnowski)
Berlin, Karlstr. 32.

Lekarz zarządzca: Radzca zdrowia Dr. BilfingerJ 
dawniej w Stutgarcie.

Śliczne położenie u stoku Alp ponad jeziorem Bo- 
densee. Łagodny klimat.

Wykwintne urządzenie. 80 pokoji, Centralne ogrzewa­
nie parą. Wielka jadalnia, elektrycznie oświetlona.

Znakomite wyniki, szczególnie przy cierpieniach ner­
wowych i kobiecych.

Latem i zimą zakład otwarty. Doskonała djeta. Roz­
legły własny park leśny. Obszerne i piękne miejsca do 
kąpieli powietrznych i słonecznych. Ceny umiarkowane.

Prospekty rozsyła darmo dyrekcja.

Popierśniki
(gorsety .zdrów.) 

kubraki pantalonowe 
koszule-pantalony

Zakład wodoleczniczy •
•w Bergzabern (Pfalz)

Spodnie ubrania 
reformowane 

dla kobiet i dziewcząt. 
SANDAŁY.

Przez lekarzy zalecane. 
Zaprowadzone w stowarzy- 
.szeniach dla ulepszenia 

odzieży kobiecej.
Obszerne cenniki franko.

Coraz więcej 
zwiedzany 

Najlepsze świad. l

Kuracje nieszablonowe, lecz na 
podstawie 16-leln. doświadczeń z chorymi.
Prospekty zakładu Ghizeh (Egipt) i Bergzabern (Pfalz) 
wysyła darmo dr. nied. Karol Pecnik, lek. prakt. 
w Aleksandrji i Ęd. Tischberjjer, autor dzieła:

„Im Wasser eins“.

Podpaski niewieście 
do prania.

Garnitur wl. podpaska rezer­
wowego M. 1,75.

Wszelkie przedmioty w 
lecznictwie naturalnem uży­
wane. — Odzież zdrowotna, 
higjen., środki żywności itd. 
Carl Braun, Berlin 144 S. 

Kottbuserdamm 5.

Jest to niezbędny podręcznik dla pragnących uzdrowienia, 
a chcących uniknąć przykrych doświadczeń.

100 ilustracyj, 400 przepisów.
Cena M. 2,80. Do nabycia u 

autora i w księgarni nakładowej 
Śchuhra,'Berlin, Wilłrelmstr. 119.

Czego zanie­
chać każdemu!

Co czynić 
każdemu!

Dla uczestników kuracji powietrznej odrębne miejsca 
i wikt. — Dla jaroszów osobny wikt.

Oba zakłady otwarte przez cały rok.
W użyciu. Prawem zastrz. 77940. Najlepszym i najtańszym dla 

pielęgnowania zdrowia w domu 
jest bezsprzecznie składany 

poziomy przyrząd do pocenia 
„Sanitas”.

przed innemi przyrządami.

Ze względu na taniość i trafne 
zbudowanie posiada dużo zalet
Cena 12,— i 16,— M. Dokładne

opisy darmo.
igj Karol Dams. Berlin W. 2, Voss-Str. 1.

Uleczenie pewne
bez lekarstw

A

i bez operacyi znajdą 
chorzy jacykolwiek, 

szczególnie nerwowi,, cier­
piący na nerki, żołądek, 
choroby kiszek, kobieco 
skórne, płciowe, na reu- 
matyzmy i inne dolegli­
wości przewlekle, podda­
jąc się naturalnemu sposo­
bowi leczenia w lecznicy 
Knocha, Woltersdurf. 
Schleuse p.Berlinem, stać, 
kol. Erkner). Położenie sie­
lankowo nad wodą na skra­
ju lasów. Obszerne prosp. 
rozsyła darmo dyrekcja. 
Dr. med. Salwlzi. MansKnoch.



„Tajemnica piękności, młodości, 
zdrowia, siły, długiego i szczę­

śliwego życia44
już wyszła w języku niemieckim pod tytułem 

,,I)ie Kunst sieli zu verjiingern 
und zu versclionern44

i zawiera następujące rozdziały:
1. Prędkie starzenie się i wzrastająca brzydota dzisiej­

szej ludzkości.
II. W czem leżą przyczyny tego i jak można temu za- 

pobiedz ?
III. W jaki sposób można się odmłodzić i stać pięknym?
IV. Jaką powinna być piękność kobiety i mężczyzny ?
V. Jak nabywa się piękności w młodym wieku i w sta­

rości.
VI. W jaki sposób mieć można piękne dzieci?
VII. Jak się usuwa zmarszczki i'jak w miejsce chudych 

form otrzymać można pełne, piękne zaokrąglone 
ciało ?

VIII. Z odmłodzeniem i upiększeniem powraca także 
porost włosów w starości, łysina znika, wyrasta 
piękny, mięki włos, choroby i osłabienia wszel­
kiego rodzaju ustępują, ludzie stają się zdrowymi, 
silnymi, pięknymi, cieszą się wiekiem dochodzącym 
do 100 lat, a nawet więcej, czyli osiągają 3 razy tak 
długi wiek, jakim większa część dzisiejszych społe­
czeństw musi się zadawalniać.
Zwraca się uwagę, że książka ta wyszła tylko 

w języku niemieckim.
Cena 3 m. = 1 złr. 80 fen. = 1 rs. 80 kop.

Pieniądze i zamówienia wysełać należy pod 
adresem:

Talizman
Zdrowia i piękności 

Drukowane jako manuskrypt.

S. Będzikiewicz,
Yeldes in Oberkrain - Austrja.

(Tylko dla dorosłych !) 
Cena zniżona 50 fen. = 30 ct., 

z przesyłką 55 fen. 33 ct.
Nabyćmożnajedynie tylko wwydawni- 
ctwie „Przewodnika zdrowia44 
________ Berlin, Karlstr. 32.________

Nowy wynalazek.
Wielkie dobrodziejstwo dla kobiet.

Patentowany nocnik łóżkowy ćLla kobiet.
Przyrząd ten dozwala chorym i osłabionym kobietom, leżąc oddać z łatwością mocz, 

przyczem zanieczyszczenie łóżka wykluczone.
Używając tego wynalazku zapobiega się także zaziębieniom, będącym przyczyną 

wielu chorób, jako też zwykłych pogorszeń u położnic i rekonwalescentek.
Nocnik ten sporządza się także z przezroczystego szkła (ważne szczególnie dla kli- 

i lecznic), na życzenie także z wyrżniętą podziałką, przez co osobne mierzenie mo- 
zbytecznem się staje.

Z zakupnem nie trzeba czekać aż do wypadku choroby lub połogu itp. ale brako­
wać nie powinno 
używane nocniki.

tak

nik 
czu

takiego przyrządu w żadnym domu, gdzie zastąpić może zwykłe dotąd

Ceny w państwie niem.
łóżkowy, freo. 5 M. ) Przy odbiorze 6-ciu

,, ze szkła z podziałką G2/., M. ' taniej.
Tak samo ważną i praktyczną jest nowo wynaleziona

Okluzywna cewka maciczna 2,50 i 3 kosztują 5 M., 
Okluzywna cewka stolcowa 2,50 i tuzin jeszcze taniej.

Hemme, Hannower Lilienstr. 4.

Nocnik

000 
© 0 © 
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Bilz’a zakład natura!. lecznictwa,
zamek Lóssnitz, Dresden-Radebeul.

2 lekarze zakł., znakomite skutki kuracyjne przy wszelkich 
chorobach. — Prospektu bezpłatnie.

Bilz’ Naturheilverfahren.
Najlepsza książka do samoleczenia.

Po kilka razy nagrodą uwieńczona. Tysiące chorych zo­
stało przez tę książkę uratowanych; 375 000 expl. już roz- 
sprzedano. Cena 10 jłlk. Nabyć można w nakładni: Iźilz 
łapsk (Tjeipzig), jako też w każdej księgarni.

! Bez trucizn |
l tylko ziołami i wodą |

leczę wszystkie choroby także listownie.
■ej $8^Trospekta darmo za podaniem adresu.>
j W. Klimaszewski, |

lekarz prakt. >
* w Monachium (Miinchen Ottostr. 1/0.) *

0000000000000000000
Ludwik Kuhne w Lipsku.

Międzynarodowy zakład leczenia bez leków i operacji.
Otwarty 10 pażdz. 1883: rozszerzony 1892.

Rady i objaśnienie we wszystkich wypadkach chorób, także 
i listownie, o ile to jest możebnem.

Rozpoznawanie chorób z wyrazu twarzy. Indiwidualne le­
czenie wedle długoletniego doświadczenia.

Znakomite skutki w leczeniu.
Z wydawnictw nakładem Kuhncęjo w Lipsku wy­

szły poniżej wyszczególnione rozprawy, które można sprowadzić 
za przesłaniem należności, także przez wydawnictwo „Przewod­
nika Zdrowia11 w Berlinie,

a) w języku polskim:
Ludwik Kuhne. Nowa metoda leczenia, czyli nauka o iden­

tyczności wszelkich chorób i leczeniu ich bez lekarstw i ope. 
racji. Podręcznik naukowy i poradnik dla zdrowych i chorych 
Cena z oprawą 7 M. (Dzieło to wyszło w 25 językach).

b) w języku niemieckim:
Louis Kuhne. IJie ncue Heilwissenschaft. 30-te deutsche 

Auflg. (55 Tausend) 486 Seiten 8°. 1897. Preis M. 4. — geb. 
M. 5. Erschienen in 25 Sprachen.

Louis Kuhne. Bin ich yesuiid oder krasik ? 14-te Auflg. 
Preis 50 Pf. Erschien in 10 Sprachen.

Louis Kuhne. Kindererziehnng. Ein Mahnruf an alle El- 
tern, Lehrer und Erzieher. Preis 50 Pf.

Louis Kuhne. Cholera, Brechdurchfall und dereń Hei- 
lung. Preis 50 Pf.

Louis Kuhne. Gcsichtsausdruckskunde, meine neue Un- 
tersuchungsart. Preis M. 6, eleg. geb. M. 7.

Louis Kuhne. Kurbcrichte aus der Praxis nebst Prospekt. 
25-te Auflage. Unentgeltlich.

000000 0 000000000000

Poszukuję małej 

posiadłości 
(około 20 mórg, ogród ev. z pa­
łacykiem, ile możności w pobliżu 
dworca kolejowego) w uroczej, 
lesistej okolicy Górn. Szląska, 
Księstwa Pozn. lub Prus 
Zach, w celu założenia

zakładu
naturalnego lecznicta.

Zgłoszenia z dokładnem podaniem 
szczegółów mianowicie ceny u- 
prasza się nadesłać pod lit. „Z- 
N. L. 1ÓO“ do Wydawn. „Prze­
wodnika Zdrowia11 (Berlin Karl 
strasse 32.)

i Lekarz aurolio wany i
a ale tylko szczery zwolennik ©
• naturalnego lecznictwa ®
• pożądanym jest jako ®

SpóBnik
® do objęcia zakładu natural- ©
• nego lecznictwa. Oferty pod © 
® znakiem: „Dr. med. Sp.“ ® 
© przyjmuje Redakcja „Przew. ©
• Zdrowia. •• • ••©••osoeeoeeaeeese©

Antiq. Biicher ii ber Was- 
ser und Naturheilkunde, po- 
pulare Medicin, Vegetaris- 
mus, Massage, Anatomie, Phy- 
siologie etc. Katalog gratis u. 
franco von Kriiger & Co., 
Leipzig.

Poziomki
(czerwone jagody), czarne jagody 
i jeżyny kupuję większemi ilo­
ściami. Piśmienne oferty z poda­
niem najniższych cen adresować 
należy literami: R. W. 205 i 
nadesłać do Wydawn. „Przewo­
dnika Zdrowia11 Berlin, Karl- 
strasse 32.

Ludzkość pośmiertna 
studjum nad widmami i ma­
rami z wydania ang. przełożył 
Dr. Józef Drzewiecki. (Zob. 
Przew. zdr. r. 1897 num. 2.) 
2G5 stron. Cena 2,50 M., 
z przesyłką 2,GO M. poleca:

Wydawnictwo 
„Przewodnika zdrowia" 

(A. Czarnowski) 
Berlin, Karlstrasse 32.

Drukarnia „Dziennika Berlińskiego11 (Wł. Berkan), Berlin, Karlstr. 20 a.


